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( z d a r z e n i e  p r a w d z i w e . )  

( d a l s z a  c i ą g . )

P r o s t o  myś ląca  m a t k a  z g r o ­
m i ła  j ą  za n iepo t rzebne  g r y m a ­
sy,  tw ie rdz ąc  iż h rab ia  za tak 
piękny d a r  r aczej  na wdz ięcność  
j a k  na na rzeka n ie  za s łuży ł .  —  
» Pró c z  t e g o ,  czyż za po m n ia ła ś  
iż w kró tc e  ma sz  być G a e ta n a  
m a łż o n k ą ?  w ten czas pan h r a ­
b ia  mus i  o tobie za p o m n ić ć . —  
A b  !» d o d a ł a ,  «j a k ie  śl iczne ko l ­
c z y k i —  lecz G a e ta n o  nie p o w i ­
nien o tern wiedz ieć —  powiem 
m u  iż te dos ta ł a ś  od moje j  ciotki 
zakonn icy.  P a m i ę t a s z  g d y  j e ­
szcze dzieckiem by ła ś  j ak  cię 
ł a d ny m  meda l i on em o b d a r z y ł a ,  
p r a w d a  że już d a w n o  u m a r ł a ,  
lecz on o tern nic nie w i e . » —
.. A b , ja n ie szc zę ś l i w a , #  p o w t a ­
rza ła  bićdna F io r a  na  w s p o m n ie ­
nie n ie naw idz one go  G a e ta no .
» Lecz j a  tych ko lczyków nie za ­
t r z y m a m . » —  «J uż  m ni e  to z o ­

s t a w  ,» mówi ła  m a t k a ,  «ja je 
s c h o w a m  i ubiorę cię w n i ę  g d y  
czas  po t emu b ę d z i e . » —  M a t k a  
od es z ł a ,  a rospaczą nękana  dzie­
wica , d ługo  n iewiedząca  co m a  
u c z y n ić ,  pos t an ow i ła  jeszcze r az  
odczy tać  list h r a b i e g o ,  abv  na 
n iego o d p i s a ć — g d y  w t e m  j a k  
wyże j  w s p om n ia łe m  zos ta ł a  zn ie ­
wolona  do o tw or ze n i a  d r z w i . —  
W r ó ć m y  teraz  do pozos tał ć j  F io -  
r y  s h rab ią  do k tóre j  po u w o l ­
nieniu się z j e g o  uśc i skó w mó w i ł :  
» Możesz F i o r a  w y b a c z y ć ,  co 
n a j gor ę t sz a  p rzewin i ł a  mi łoś ć?  « 
—  « P r z e b a c z a m ,  panie h r ab i o ,  
lecz n iepo jmuje  że ty m  spo so ­
bem chcesz mi d a w a ć  d o w o d y  
szaconku .»  —  «N ie k o n c z F io r o ,  « 
p r z e rw a ł  j e j  z zapałem , «j a k ż e  
możesz  w ą tp ić  o mojej  mi łości ,  
s z a c u n k u ,  g dy b y ś  to se rce  w i ­
działa  —  prze kon a ła byś  się iż d a r  
ten j e s t  zbyt  nę d z n y m  w y o b r a ­
żeniem o b u d w ó c b , chciej  być  
moją  , a wszys tko  , wszys tko  co 
do mni e  na leży ,  tw o im  b ę d z i e . «
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—  «I ręka twoja h r a b io ?» spe ł-  
nćm godności wyrazem zapy ta ł a , 
a  widząc pomięszanie jego  do ­
dała 5 —  « o ,  wiem ja  do br ze ,  
iżbyś pan nigdy biednej ,  niskiego 
urodzenia dziewczynie nie oddał 
swojej  ręki —  lecz,  czemże ja 
na  takie poniżenie zas łużyłam,  
uważa łeś mnie pan za zbyt ł a ­
tw ą  zdobycz namiętności  t w o ­
ich .®—  Coś podobnego niespo- 
dzićwając się słyszeć hrabia tym 
więcej zadziwiony został.  «Słu ­
chaj mnie luba dziewico !» s peł- 
nem uszanowania głosem zaw o­
ł a ł , «gdyby nie różność urodze­
nia rozdzielająca nas mógłżebym 
pewnie na twą  przychylność 
liczyć ? niech przynajmniej  słowo 
pociechy osłodzi mi to rozstanie.  « 
—  Słowa te ożywione czuciem i 
uszanowaniem , rozrzewniły ją  
tak da lece , iż zalewając się łzami,  
zawoła ła :  «Ah! pewnie,  pewnie,  
lecz pocóż to pytanie?® —  «Nie 
jes tem ci więc zupełnie obcym,  
ta m yś l ,  n i e j e d n ą  chwilę życia 
mojego osłodzi. Na  zadatek więc 
braterskiego jakie ci przysięgam 
dochowywać przywiązania daj 
mi poca łowanie .» W  tym celu 
zbliżywszy się ku nićj,  dostrzegł  
na  szyi zawieszony kosztowny 
medalion który starannie ukry­

wała.  Mniemając iż to było wyo­
brażenie jakiego szczęśliwego 
wspófzalotnika usilnie nalegać o 
pokazanie zaczął.  Nie mogąc mu 
się op rzćć ,  podała drżącą ręką 
medalion. Był  on rzeczywiście 
takiej w a r t o ś c i , iż go u osoby 
jej s tanu bez zadziwienia widzićć 
nić można b y ło ,  gdyż  był on 
do koła perłami wysadzany,  a 
na niem z jednć j  s t rony litera 
N . , wielkiemi bry lantami  od­
zna czon a ,  z drugiej  zaś wierne 
wyobrażenie  wielkiego L w a . —  
G d y  ostatniego spos t r zeg ł ,  z 
uśmiechem zawoła ł :  « takiego
współzalotnika widzićć wcale 
przygotowany nie b y ł e m . » —  
»Śmiej  się p a n , »  rzekła F i o r a ,  
smętnie poruszając g ł o w ą , —  «je ­
den tylko len lew jest moim na j­
wierniejszym od dzieciństwa 
przyjacie lem,  dla tego tćż na­
zywają mnie jego  n arzeczoną.  
Prze jćźdżający  malarz zrobił  mi 
jego  p o r t r e t , który umieściłam 
w tern medalionie jako na jdroż­
szej spuściźnie po zmarłej  babce 
mojej przełożonćj  w klasztorze 
karmeli tanek we W ło sz e c h  a 
który medalion podług polecenia 
szanownćj staruszki  nigdy mnie 
nie o d s tę pu je .— Te ra z  więc pa­
nie h r a b i o , p rzypominam ci dane
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s ł o w o ,  g o d z i n a  r o z s t a n i a  s ię n a ­
s z e g o  j u z  u d e r z y ł a ,  od da l  się 
p a n ,  s z a n u j  moj ; j  s ł a w ę ,  l a  b o ­
w i e m  jes t  j e d y n y m  s k a r b e m  k tó ry  
p o s i a d a m . » —  M a k s y m i l i a n  s t a ł  
j a k  s k a m i e n i a ł y ,  r o z w a ż a j ą c  s ł o ­
w a  p r z e z  F i o r ę  w y r z e c z o n e ,  a  
p r z e k o n a w s z y  s i ę  iż j e j  c n o l a  
b y ł a  n i e p o k o n a n ą ,  od da l i ł  s ię 
z  r o z r z e w n i e n i e m .  B i e d n a  F i o r a ,  
s t ł u m i o n y m  o d d e c h e m  n a d s ł u c h i ­
w a ł a  s z e l e s t u  k r o k ó w  o d c h o d z ą ­
c e g o  k o c h a n k a 5 a p o l e m  b e z s e n ­
n i e  no c  ł z y  w y l e w a j ą c  spęd z i ł a .

*  *

B a r o n  d ’H e r v i l l e ,  ojc i ec  Adel i ,  
s i e d z i a ł  w  s w o i m  g a b in e c i e  p a ­
p i e r a m i  z a r z u c o n y m ,  i p r z e b i e ­
g a ł  s z y b k i m  w z r o k i e m  l ezące  
p r z e d  n im  l i s t y ,  —  j eden  s z c z e ­
gó ln i e j  z d a w a ł  s ię c a ł ą  j e g o  z a j ­
m o w a ć  u w a g ę .  L e c z  p r z e r w a ł o  

j ą  lekk ie  a le  sp i e s zn e  do  d r z w i  
p u k a n i e .  —  C ó r k a  j e go  w e s z ł a  

r o z o g n i o n e  l ica i i r o n i c z n y  
n a  u s t a c h  b ł ą d z ą c y  u ś m ie c h  
z d r a d z a ł  w a ż n o ś ć  j e j  p r z y b y ­
c i a .  —  » D z i e ń  d o b r y ,  m o j e  
dz ićc ie  ! « —  z d z i w i o n y  z a w o ł a ł  
o j c i e c ,  a eóz  cię l ak  w c z e śn i e  do  
m n i e  sp rowa dza ?»  —  “Z m a r t w i e ­
n i a ,  k o c h a n y  o j cze .  —  Z a t o p i o n y  
w t w ć m  ga b in e c i e  n i c  n i e  w ie s z  
co  s i ę  n a  św iec i e  d z i e j e — P i ę ­

k n ą  h i s t o r y ą  w p r a w d z i e ,  z m u ­
sz o n a  j e s t e m  ci o p o w i e d z i e ć . —  
H r a b i a  R   m ó j  n a r z e c z o n y
i  i i • .  .  «l
h o ł d u j ę  j a w n i e ,  s ł a w n e j  t e r a z  
z u r o d y  có rc e  A r m a g n o l e g o .  D a ­
r o w a ł  jej  k o s z t o w n e  b ry l an ty ' ,  
w  k ió r e  s ię na  p r z e d s t a w i e n i a  u -  
b i e r a ,  c i ą g l e  t a m  p r z e s i a d u j e  i 
t y l k o  z n i ą  r o z m a w i a .  Z a p e w n i ł a  
m n i e  o i ć m  h r a b i a n k a  W i k l o -  
r y a . » — “ C z y  j u z  w s z y s t k o ?  co 
mi  p ow ie d z i ć ć  m i a ł a ś ,  w  i s t o c i e ,  
l epiej  o  l ob i e  s ą d z i ł e m — j a k ż e  
się źle w y d a ł a ś  w  oc za c h  tej  z a ­
l o tn e j  p i ęknośc i  w i e r z ą c  jćj p o d ­
s z e p t o m .  Z a p o m n i a ł a ś  iż jćj  z a ­
zd r o ś ć  j a k o  p o r z u c o n e j  k o c h a n k i  
M a k s y m i l i a n a ,  m o g ł a  b y ć  t e g o  
p o w o d e m  !» —  « L e c z  g d y b y  tćź  
t o  p r a w d ą  b y ł o ?  g d y b y  h r a b i a  
m i a ł  j a k ą  k u  lej  d z i e w c z y n i e  
s k ł o n n o ś ć . » —  «I  co t o m o j ą A d e -  
lę t ak  da l ec e  m a r t w i ć b y  m i a ł o ? « 
—  « A l e ź  n a  B o g a !  m ó j  o j c z e ,  
h r a b i a  od  j a k i e g o ś  c za su  z u p e ł ­
n ie  s ię o d m i e n i ł ,  o b o j ę t n y ,  t y l k o  
s p r z y m u s u  c z u ł y ,  uc in k i  j e g o ,  
c z ę s t o  z b y t  o s t r e ,  a  g d y  m n i e m a  
że  g o  n i e u w a ż a j ą ,  s t o i  po k i l ka  
m i n u t  j a k  b e z p r z y t o m n y  z w l e ­
p i o n y m  w  j e d n o  m i e j s c e  w z r o ­
k i e m . * —  “ Z az d ro ść !  p r z e w i d z e ­
nie  !» p o w t a r z a ł  m i n i s t e r  z a j m u ­
j ą c  s ię p a p i e r a m i . — “ R ó ż n y c h
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j u z  używałam środkóty,  lecz bez­
skutecznie.  On nie wspomni już 
teraz nigdy o tćj dziewczynie;  
j a  gdy  j ą  chwalę  mićni się wi ­
docznie , i usi łuję zwrócić roz­
m o w ę  na inny prz edmiot ;  gdy 
m u  się to nie u d a , wpada w 
s m u t e k ,  i najczęściej się oddala.  «
—  Minister  s twarzą  zamyśloną 
spojrzał  na córkę i rzek ł :  «To 
co na ostatku mówi łaś  jes t  naj­
większej uwagi  g o d n e ,  lecz u- 
spokój s ię ,  za kilka tygodni ślub 
wasz będz ie . » —  « Przez te kilka 
tygodni  wiele się zmienić m oże ;  
czyżby temu inaczćj zapobiedz 
nić m o ż n a ,  czy niebyłoby lepiej 
tę dziewczynę stąd oddal ić . . . .? .  <■
—  Pot rząs ł  d ’Hervi l l i  głową.  
» Zas tanów się Adelo ! A rm a-  
gnoli  ma  jeszcze tia dwa mie­
siące pozwolenie zostania t u , 
mamż e swój własny unieważniać 
rozkaz ?» —  Doniesienie córki 
nie tak małe jak  pragną ł  udać 
wrażenie  na ministrze zrobiło.  
W  kilka dni po tern udał  się 
do m e n a ż e ry i . —  W i d o k  Fior y  
obudził nieznane w nim uczuc ie ,  
którego sobie wyt łumaczyć  nie 
zdołał.  «W  istocie! bardzo jest 
p iękna ,  więcćj n a w e t ,  zachwy­
cająca ,» mówi ł  sam do siebie. 
Ochłonąwszy  s pierwszego w r a ­

żenia przypomniał  sobie rzeczy­
wisty powód swej by tn ośc i , w 
tern celu zwrócił  się do Arma -  
gnolego , a po pićrwszyeh z w y ­
czajnej grzeczności w y r a z a c h , 
dowiedziawszy się od W ł o c h a  
o zamiarze wydania F ior y  za 
Gaetana,  obiecał jej  dwieście d u ­
katów posagu , jeżeli wesele bez­
zwłocznie nastąpi .  —  Nieposia- 
dający się W ł o c h  z radości,  p rzy­
wołał  Gae tana  aby mu za hojną 
obietnicę podziękował.  —  Gdy 
się minister  oddal i ł ,  podejrzl iwy 
Gaetano pomrukiwał  sobie. «To 
rzecz niepojęta!  dwieście du ka ­
tów n i e ła tw o się znachodzi;  lecz 
zresztą cóż mi do t ego ,  F i o ra  
musi być m o j ą — nie lubi ona  
mnie wprawdzie ,  lecz musi p r zy­
stać na wszys tko co jej ojciec
każe  boję s ię ,  czy tylko ten
piękny hrabia nie zawróci ł  jej 
głowry — zbyt bowiem często tu 
p rz y c h o d z i . »

¥

Od tego dnia życie biednej 
F io ry  up ływało w największym 
zmar twieniu.  Nie dość iż serce 
swoje przepełnione ku hrabiemu 
miłością, z nadludzką prawie silą 
p rzy t łumia ła ;  musiała do tego 
znosić w milczeniu wyrzuty  m a t ­
ki za okazywaną mu  obojętność.
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—  Cićrpiała , a cierpiała opusz -  s to jących .  — « P o s k r o m  się M a ­
r z o n a  oiJ wszys tk ich  , oprócz
w ie r n e g o  l w a , to w arz ys za  lat
j e j  d z i e c in n y c h ,  k t ó r y  z u j c z u -

ciern zd aw ał  się pa t rzyć  na jej
ł z y ,  i k tó r y  j a k b y  ins ty nk tem
wiedz iony  nie lubiąc n igdy  Gae-
t a n a  t e raz szczegó lniej  niechęć
inn oka z y w ał .

* *

W i e l k i  Ba l  u d w o r u  z g r o ­
m ad z i ł  co tylko stol ica mia ła  
na j świetn ie jszego .  P ięk na  A de la ,  
młodośc ią  i wd z ię kam i  s t r o jn a ,  
sp og lą da ła  z zasęp ionym czołem 
na sm ę tn ą  tw a r z  na rz eczoneg o ,  
k t ó ry  j a k  g d y by  z m u s u  zbl iżył  
się do n i e j ,  i poda ł  j e j  r ę k ę ,  
g d y  zaczęto t ańce.  —  P o to c z n a  
r o z m o w a  zape łniał a  p r z e r w y  w 
t a ń c u ,  lecz w c a ł e m  u łożen iu  
h r ab i eg o  ani w wyra z ie  tw a r z y ,  
n i epodobna  było o d g a d n ą ć ,  iź 
z narzeczoną  r o z m a w ia .  Podczas  
dłuższe j  p au z y ,  zbl i ży ł  się do 
n iego R o l lb e r g  i z nic niezna-  
czącą m in ą  szepną ł  do u c h a :
» piękna F io ra  p o n u r e g o  G ae lan o  
w kró tc e  m a  zaślubić.  » —  «To  
być nić m o ż e ,  o z og n ie m zaw oła ł  
h rab ia  , «  chyba g w a ł t e m  do tego 
j ą  z m u s z ą . » S ł o w a  te tak «ło-  
sno  w y m ó w i ł ,  iż m o g ły  być s ły ­
sz an e  m im o  dźw ię ku  muz yk i  od

ksy.mi l i an ie ,» r zekł  R o l l b e r g ,  
» p ó jd źm y do bl iskiego ga b i n e t u  
o p o w ie m  ci w s z y s t k o . # —  T u  
dopie ro opo w iedz ia ł  mu  iż m i ­
łość F i o r y  i G ae ta na  jest d a w n ą ,  
iź tylko p rzez  j a k ieś  n ie p o ro z u­
mienia ten związek od w le k a n o ,  
—  poczćin j a ko  dowó d  s ł ów  w y ­
r z e c z o n y c h ,  pokazał  m u  lisi F i o ­
r y  do G ae ta na  pi sany  w n as tę ­
pu jących  w y r a z a c h :  —  • (Zasta­
n ow i ła m  się nad moim pos tępo­
w a n i e m ,  by łam d z i e c i n n ą — te­
raz  ju ż  chcę być j edynie  tw o ją  
d r og i -Gae tano  , —  żar t  mój  s h r a ­
b i ą ,  pow inieneś u w a ż a ć  za to , 
czćm był  i s to tn ie — z a n a d t o  był  
z a r oz u m ia ły  w swoje j  m i ł oś c i ,  
mnie  to b a w i ł o — nie gn i ćw a j  się 
i pójdź w objęcia twojej  Fiory.» —
» O n a  mnie  nie kocha ła  ! » z bole­
ścią z a w o ł a ł ,  i s wściek łośc ią  w  
d rob ne  kawałki  list ten po ta rga ł .  
—  «Ależ  M a k s y m i l i a n ie ,  o p a ­
mi ę t a j  się ,» m ó w i ł  ź d z iw io ny  
R o l l b e r g ,  «cheeszże j ć j  to za w y ­
stępek pol iczyć,  iź porzuc i ł a  ciebie 
dla za zd ro sn e go  n a r z e c z o n e g o ?

O  r*

czegóż od nićj ż ą d a ł e ś ,  w ięce j  
zapew ne  nie nadto  czego od k o ­
biety jćj s t a nu  żądać  m o ż n a ,  
bo p o m im o jej  w d z i ę k ów  z a p e ­
w ne  pamię ta ł e ś  czćm je s t  —
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przecie/. byś  jćj  nie był  zaślubił? « 
—  « Dość j u ż  tego !» przerwał  
lnu hrabia z gorzk im uśmie­
chem i mi lcząc ,  powrócił  do lo- 
w a r z y s t w a u u s i a (11 s z y o b o k A d e I i 
zdawał się nic nie widzieć i nie 
słyszćć. Nadeszła przecię pożą­
dana  chwila oddalenia s ię ,  o d ­
prowadził  narzeczoną do powozu 
i wtedy cokolwiek wolniej odet­
chną ł.  —  Ojciec Adeli który za 
podszepnieniem Rollberga  w i ­
dział  co się w sa'onie działo 
s przyszłym jego  zięciem , polecił 
za przybyciem do domu poko­
j o w e m u  aby jut rze jszego dnia 
Gaetano do niego przybył.  

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i .)

SfAPOŁEUM I  TAŁMA.

R o l a ,  którą g ra ł  Napoleon 
w  świecie po l i tycznym,  miała na 
T a lm ę  wpływ nie m a ł y ;  ceza- 
rowski  jenijusz Bonapar lego w y ­
wiera ł  głębokie wrażenie na u- 
myśle tego wielkiego a rtys ty trai- 
czncgo.  Ta lm a widząc i słysząc 
Napoleona  mów iącego ,  poznał 
w k r ó t c e ,  że wielcy męż ow ie ,  
na  wysokich stopniach będący,  
nie pot rzebują szczudeł ,  że nie 
podnosząc mocno,  g ł o s u ,  mogą  
mówić o wielkich r zeczach ,  i

że panowie świata we wszystkich 
wiekach,  jakkolwiek  są wielkimi,  
zawsze jednak  ludźmi zostają.  
Ze tak jest w  samej rzeczy, d o ­
wiedział s ięTalma  raz z własnych 
ust Napoleona.  Działo się to z ra ­
na po przedstawieniu trajedyi : 
Śmierć Pompejussa, w której T a l ­
ma gra ł  Cezara.  Napoleon po­
wiedziawszy artyście wiele po ­
chlebnych rzeczy:  «W s z e l a k o ,  « 
d od a ł ,  «waćpan deklamujesz za 
w i e l e . » Gdy T a lm a na tę uwagę  
nie mógł przed nim ukryć  sw o­
jego  zadziwienia , powtórzył  N a ­
poleon : « T a k ,  t a k ,  deklamujesz 
za wiele. Cezar powinien mówić  
po p r o s t u ,  tak jak ja  m ó w i ę , 
bez najmniejszćj  przesady.  Co 
ja do waćpana mówię lej chwili ,  
równie  jak t o ,  co tu czynimy,  
należy do history i , a czy s ły­
szysz w a ć p a n , że ja mój głos 
podnoszę ?» Do tych uwag dodał 
cesarz jeszcze jednę uwagę ,  która 
jeszcze hardziej jest  charak te ry­
zującą i w samej rzeczy do hi- 
storyi należy. W s p o m n i a w s z y  
o wierszach , w których Cezar 
mówi  o t ron ie ,  rzekł dalej :  % Co 
się dotyczę tych wierszy,  dobrze 
waćpan cz yn isz , że je  w y g ł a ­
szasz,  bo Cezar nie myśli wcale 
o t ć i n , co m ó w i , on dąży do
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po tęg i ,  do t r o n u ,  a zatćm bar ­
dzo n a tu ra ln a ,  że głos podnosi,  
ażeby go słyszeli s ta rzy R z y ­
mi ani e ,  stojący w g łę b i  t e a t r u ,  
którzy mu do Egi p tu  to warzy ­
szyli.# Ro zm ow a  l a ,  którą ce­
sarz prowadzi ł  s T a l m ą ,  ściągała 
się podobno mniej  więcej do w y ­
padków poprzedzających ; zdaje 
s i ę ,  iż j ą  poprzedziła n ie jedna  
r o z m o w a ,  s której T a b n a ,  bę­
dący niegdyś z jenerałem B ona­
par te w  ściślejszej zażyłości,  bar ­
dzo dobrze korzystać umiał .  I’o 
oblężeniu T u l o n u ,  j enera ł  b ry ­
gady Bonapar te ,  wpadłszy w nie­
łaskę ,  ws ku te k  rozporządzenia 
konwentu  był wykreślony z listy 
jenerałów,  przyczćm jeszcze za ­
chodziła la okoliczność,  że na 
tern rosporządzeniu było podpi­
sanych pięciu członków,  między 
któremi był także Cambaceres ,  
który podobno wtedy  wcale się 
nie domyśl iwał ,  iż będzie wcza- 
sie spół-kolegą tego wykreślo­
nego jenera ła .  Ale  jakkolwiek 
bądź,  położenie Bonapa r tego  by­
ło podlenczas bardzo k r y ty c z n e , 
dla tego w  owym  czasie jada ł  
często u Ta imy.  W t e d y  żyła 
jeszcze pierwsza małżonka  T a i ­
my 5 byłato s ławna  J u l i a , która 
go  zrobiła właścicielem domu

przy ulicy Chanleriene, teraz line  
de Vicloire nazwanej .  Gdy T a l ­
ma g ra ł  na t e a t r z e ,  wpuszcza ł  
swojego slołownika do teatru ma-  
łćmi dr z w ic z k a m i , któremi akto- 
rowie wchodzi l i .  Ty mc zase m 
wkrótce  znowu zajaśniała gw ia ­
zda szczęścia Bonapartego;  uczu­
cia jego dla Ta im y zostały za­
wsze jednakie ,  T a lm a  nawet  
przeprowadzi ł  się z własnego do­
mu do pokoi hotelu , przy ulicy 
1’Unwersite, w których mieszkała 
pani Bonapar te .  W  chwi l i ,  gdy  
Bonapar te  mianowany został na j ­
wyższym naczelnikiem armi i  
włoskiej ,  były finansy jego  w' na j­
gorszym stanie,  asygnacye  miały 
kurs  li wymusz ony ,  a do tego 
tylko w okręgu samej tylko 
F r a n e y i ,  złota było bardzo 
mało , którego wsz:(kże naczelny 
jenera ł  pot rzebował  koniecznie.  
W  tein przykrćin położeniu po­
życzył mu Talm a 1 , 0 0 0  luido- 
ró w  w złocie,  cały swój  m a ją ­
tek. Dopóki Napoleon pa nował ,  
a  nawet dopóki żył,  nigdy T a lm a  
nie spomniał  o tein zd a rz e n iu ,  
co większa ,  nawet  później nie 
spomniał  o niem , tylko między 
dobrymi przyjaciółmi.  T a l m a  
nawet  nie odebrał  już n igdy tych  
1,000  lu idorów,  lubo cósarz
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obsypał  go darami .  Cezar stanął  
zbyt  wysoko,  aby pamiętać miał ,  
źe jes t  d łużnym Ruśc iuszowi .

R A J  U T R A C O N Y .

Mi! ton był w młodości swojej 
rzadkiej urody.  Ucząc się jeszcze 
w C am br id ge ,  poszedł raz s kilku 
przyjaciółmi na przechadzkę za 
bramę mias ta ,  a czując się być 
u t r u d z o n y m ,  usiadł w cieniu 
drzew i us ną ł ;  koledzy zosta­
wiwszy  go śp iącym,  sami ode­
szli. Niebawem poprzed Miltona 
przejeżdża! kabryolel .  Jadące w  
nim dwie damy wysiadły i przy­
pat rywały się pięknemu m ło ­
dzieńcowi.  Jedna  z nieb po nie­
jakiej  chwili wyjęła ćwiarleczkę 
papieru , napisała kilka wierszy 
ołówkiem i śpiącemu wsunęła 
po cichu pod rękę. W y k o n a ­
wszy t o ,  wsiadły damy i odje­
chały.  Przyjaciele uważając to 
zdaleka , wrócili  s ciekawością 
cobyto było i na zostawionej  kar ­
teczce wyczytali  następu jące wier­
szyki z Guariniego Pastor ficlo: 

O czy zdrojem snu uśpione.
W y  niecąc męczarnię lubą, 
Grozicie mi choć zamknione

Nieodzownej śm ierci zg u b ą ; 
Czem hyśeie mi zagroziły  
Gdybyście otwarte by ły?

Rzecz n a t u r a l n a '  źe zbudzono 
Mi l ton a ,  opowiedziano mu ten 
wypadek i wręczono karteczkę.  
Piękność  damy s i ak im  opisy­
wano mu zapa łem,  źe niezna­
joma  opanowawszy  serce mło­
dz iana ,  odtąd m u  zmyśl i  nie 
wyszła.  Szukał jej  wszędz ie ,  
zbiegł za nią całą swoję ojczyznę,  
a domyśl iwając się z wierszy,  źe 
musi być W ł o s z k ą ,  pędzony 
niepokojem serca do W ł o c h  po­
dróżował.  Nie znalazł  tam w p r a ­
wdzie nieznanej swojej  kochanki,  
ale za to maleryały do swego 
p o e m a t u : R a j utracony.

—SisWK—

S Z A R A D A .

Pierwsze w  rachubie, drugie natura 
( troskliwa 

Tak urządza, ze w szystko tę  kolej 
( odbywa

Połączonych obojga w ielu  sobie zyczy  
Choeiasz jest zbiegiem  cierpień, niesma- 

( ków goryczy. 
— ooooooo----

Znaczenie przeszłej  szarady:  
U ś m i e c h .

W  K r a k o w ie ,  C zc io m sa jii J ó zefa  C z e c h a .


